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Przyczynki do życiorysu poety Karola Balinskiego. 
ł 


Już 48 lat ubiega od chwili zgonu naszego poety, Karola 
Balińskiego, który tułacze i męczeńskie swoje życie zakończył we 
Lwowie w dniu 10 stycznia 1864 r. Nie posiadamy dotąd ani zu- 
pełnego wydania pism jego, ani nawet dokładnych wiadomości 
o życiu poety, w celu więc ustalenia faktów żywota tego pisarza, 
opierając się na źródłach autentycznych, postanowiłem zdać sprawę 
ze swych poszukiwań przed ogółem naszego społeczeństwa. 

O ile wiemy od Lucyana Siemieńskiego („Portrety literackie* 
w artykule o dwóch Balińskich, dzieła tom 8, str. 266) przy końcu 
1868 r. Karol Baliński, wtedy przebywający w Paryżu, otrzymaw- 
szy wiadomość, że ukochany brat jego, Tomasz Baliński, ciężko 
ranny w powstaniu, znajduje się na kuracyi w jednym ze szpitali 
krakowskich, przybył do Krakowa, tam brata otoczył najczulszą 
opieką, a po jego wyleczeniu się, sam udał sig do Lwowa, z za- 
miarem dłuższego tamże pobytu, lecz wkrótce, przeziębiwszy 
się, zachorował na tyfus i umarł we Lwowie. Pochowany na 
cmentarzu Łyczakowskim. Prawdopodobnie przyjaciele i ziomko- 
wie znakomitego człowieka nie zaniedbali wznieść mu, choćby 
skromnego grobowca w miejscu, gdzie złożono na wieczny spo- 
czynek śmiertelne jego szczątki. Człowiek ten przez całe swoje 
życie był męczennikiem i śpiewakiem wielkiej idei wolności, któ- 
rej służył wiernie aż do grobowej deski, lecz nie spełniło się do- 
tąd życzenie Siemieńskiego, aby naród uwił mu wieniec z po- 
śmiertnego kompletnego wydania jego dzieł — co mu pod każ- 
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dym należało się względem. Był to bowiem poeta narodowy, | 


liryk pierwszorzędny, co mu zgodnie przyznają wszyscy histo- 
rycy naszego piśmiennictwa, a obok wielkiego talentu poetyc- 
kiego, kochał i cierpiał za miliony. Więc też miliony mają obo- 
wiązek wywdzięczyć się swemu $piewakowi. Pragnąc, choć skro- 
mną cegiełką przyczynić się do budowy gmachu, wzniesionego ku 
czci Karola Balińskiego, podajemy do wiadomości ogółu niektóre 
fakty z jego życia, jakie nam się udało odkryć na miejscu jego 
urodzenia, to jest w lubelskiem. Przedewszystkiem przypomnijmy 
sobie postać zapomnianego poety z jego życiorysu, podanego przez 
Piotra Chmielowskiego w jego źródłowej „Historyi Literatury 
Polskiej“ (tom V, str. 152). 

Podług Chmielowskiego, Karol Baliński urodził się w 1817 r. 
w osadzie Uchanie, w hrubieszowskiem, od kolebki do grobu do- 
znawał prześladowania od zawistnych losów, osierociał w dzieciń- 
stwie, potem kończył nauki w ówczesnen Liceum warszawskiem, 
skąd dziwnym zbiegiem okoliczności już w szesnastym roku życia 
dostał się do więzienia, a chociaż niedługo uwolniony, lecz w parę 
lat później, w 1838 r., w dwudziestu latach życia, powtórnie uwię- 
ziony, zesłany został na osiedlenie na Syberyę, gdzie przebył cięż- 
kich lat cztery. Gdy zaś w 1843 r. uwolniony, lecz srodze oszpe- 
cony od ospy, powrócił do Warszawy, gdzie pozostawił ukochaną 
z całej duszy swoją narzeczonę, doznał strasznego zawodu, gdyż 
namiętnie ukochana istota pogardziła jego miłością i z lekkiem 
sercem oddała swoją rękę innemu. Ciosy te jednak nie złamały 
hartu jego ducha i pomimo przeszkód i niebezpieczeństw, wytrwał 
dalej w służbie narodowej, której się poświęcił od dzieciństwa. 
Unikając dalszych prześladowań, w 1848 r. wyjechał najpierw do 
Galicyi, a następnie udał się na tułactwo do Francyi, gdzie z ma- 
łemi przerwami przebywał do 1863 r. Tak samo smutne dzieje 
żywota naszego znakomitego liryka opowiadają też inni history- 
cy literatury. 

Lecz, jak w całem swem życiu, Baliński był ciągle prześla- 
dowany od losu, tak i pamięć jego jest otoczona jakąś mgłą nie- 
rozjaśnioną — a nawet miejsce jego urodzenia i stosunki rodzinne 
nie są nikomu znane dokładnie, a stąd na każdym kroku w dzie- 
jach naszej literatury spotykamy wątpliwości i niedokładności. 
I tak, wbrew twierdzeniu Chmielowskiego, źródłowy podług na- 
szego zdania, gdyż osobiście znający Karola Balińskiego ze Lwo- 
wa, Adam Kuliczkowski w swoim ,Zarysie dziejów literatry pol- 
skiej* (Lwów, wyd. 3, 1884) twierdzi, że Baliński urodził się we 
wsi Dzierzkowicach, w lubelskiem, w r. 1817, ale dnia urodzin 
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nie podaje. Malo krytyczny, lecz pracowity i zastuzony na innych 
polach literackich, Leon Rogalski, w swej „Historyi literatury 
polskiej“ (1871 r., tom II, str. 475) powtarza o urodzeniu się poety 
w Dzierzkowicach i nawet wymienia dzień urodzin: 27 maja 1817 
roku. Za temi źródłami poszedł wydawca pośmiertny dzieł Ju- 
liana Bartoszewicza, syn jego Kazimierz, który w przypisach do 
ojca swego „Historyi literatury polskiej“ (Dzieła, 1877 r., tom II, 
str. 279) twierdzi, że Karol Baliński urodził się w Dzierzkowicach 
dnia 27 maja 1817 r. 

Lecz inni pisarze idą zgodnie z Chmielowskim i podają 
Uchanie, jako miejsce urodzenia Karola Balińskiego, jako to: 
Fr. Maks. Sobieszczański w Encyklopedyi Powszechnej Orgel- 
branda (tom II, str. 752), Leonard Sowiński („Rys dziejów li- 
teratury polskiej," 1876 r., Wilno, tom III, str. 728) i inni. Wszyscy 
ci autorowie poszli w tym szczególe, za powagą Kaz. Wóycickiego, 
który chronologicznie najpierwszy, bo jeszcze w 1861 r. (więc za 
życia poety) w swojem drugiem wydaniu „Historyi literatury pol- 
skiej w zarysach* (1861 r., tom LV, str. 656), mówiąc o Karolu 
Balińskim, jako autorze Parysa wieszcza i innych poetyckich 
utworów, wprowadził do dziejów naszego piśmiennictwa mylną, 
jak się okazuje teraz, wiadomość o urodzeniu się poety w Ucha- 
niach. 

Wreszcie tak pomnikowe wydawnictwo, jak Wielka Encyklo- 
pedya Powszechna Illustrowana, w artykule Piotra Chmielowskie- 
go o Karolu Balińskim (tom V, str. 791) ostatecznie podaje, że 
nasz poeta urodził się w Uchaniach, w hrubieszowskiem. 

Jednem słowem, w kwestyi miejsca urodzenia się 1 daty 
przyjścia na świat poety Balińskiego, wytworzył się w naszej 
literaturze chaos prawdziwy. Że jednak fakt urodzenia znakomi- 
tego człowieka powinien być stanowczo wyświetlony, przeto pi- 
szący te notatki, korzystając z blizkości swego zamieszkania od 
kościelnej wsi Dzierzkowice, położonej pod Urzędowem, w dzisiej- 
szym powiecie janowskim, gub. lubelskiej, postanowił dotrzeć na 
miejsce w celu zebrania autentycznych danych o urodzeniu Baliń- 
skiego w miejscowych księgach kościelnych. 

Otóż, przejrzawszy osobiście w Dzierzkowicach akty urodzeń 
od 1809 r. do dni późniejszych, znaleźliśmy spisany oryginalny 
akt urodzenia Karola Balińskiego z r. 1817, który w dosłownem 
brzmieniu przytaczamy in extenso: 


„Rok 1817. M aktu 21. Działo się roku 1817, dnia 
26 maja, o godzinie 10 z rana—przed nami, Komendarzem pa- 
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rafii Dzierzkowickiej, sprawujacym obowiązki Urzednika Sta- 
nu cywilnego gminy Dzierzkowickiej, powiatu Krašnickiego, 
Obwodu Zamojskiego w Województwie Lubelskiem, stawił 
się szlachetnie urodzony WPan Tomasz Baliński, posesor 
dóbr narodowych starostwa Urzędowskiego, Doktor Medycy- 
ny, Kawaler Orderu Świętego Włodzimierza, rodem z Galicyi 
Wschodniej, Cyrkułu Lwowskiego, z miasta Lwowa, mający 
lat 36, w Dzierzkowicach zamieszkały i okazał nam dziecię 
płci męskiej, które urodziło się w domu jego pod M I na dniu 
dwudziestym pierwszym miesiąca Maja roku bieżącego o go- 
dzinie 12 w południe, oświadczając, jako jest spłodzone z nie- 
go i szlachetnie urodzonej WPani Maryanny Anny z domu 
Orian, rodem z Hiszpanii, z królewskiego miasta stołecznego 
Madrytu, 32 lat mającej, jego małżonki i że życzeniem jego 
jest nadać mu imię Karol. Po uczynieniu powyższego oświad- 
czenia i okazaniu dziecięcia w przytomności Floryana Rakow- 
skiego, kamerdynera, liczącego lat 26, tudzież Bartłomieja 
Opasały, zakrystyana, liczącego lat 60, w Dzierzkowicach 
obydwóch zamieszkałych, ojciec i jeden ze świadków, to jest 
Floryan Rakowski, z nami akt niniejszy podpisał, drugi zaś 
świadek pisać nie umie. 


(podpisano) Ksiądz Józef Kaźmierski, komendarz parafii 
Dzierzkowickiej, Urzędnik Stanu Cywilnego. 


(podpisali) Tomasz Baliński, — Floryan Rakowski. rd 
świadek.* 


Przejrzawszy następnie wszystkie księgi kościelne parafii 
Dzierzkowice, znaleźliśmy tamże jeszcze w następnym 1818 r. spi- 
sany akt urodzenia M 17 dwojga bliźniąt Tomasza i Karoliny Ba- 
liūskich, urodzonych w Dzierzkowicach, z tegoż ojca, Tomasza 
Balińskiego i żony jego Hiszpanki Maryi Anny z domu Orian, 
młodszego rodzeństwa naszego poety. Więcej śladów o Balińskich 
w miejscowych księgach kościelnych nie odkryłem. 

Następnie przeprowadziłem korespondencyę z księdzem Żół- 
towskim, proboszczem parafii Uchanie w hrubieszowskiem, z któ- 
rej okazuje się, że tamże w Uchaniach, około 1817 r., niena wcale 
spisanej metryki urodzenia Karola Balińskiego, lecz tenże ks. Żół- 
towski w miejscowych księgach cywilnych odnalazł akt śmierci 
Antoniego Balińskiego, z r. 1846, który był także synem Tomasza 
i Maryi Anny z domu Orian, mazonkőw Balińskich i zakończył 
życie w parafii uchańskiej, eo ezesciowy posiadacz wsi Jarosta- 


http://rcin.org.pl 


ROZMATTOSCT. 343 


wiec i radny hrubieszowskiego Towarzystwa rolniczego, a wiec 
byt starszym bratem naszego poety, Karola. 

Zebrane wiadomošci ze źródeł autentycznych, stanowczo roz- 
jaśniają rodowód Karola Balińskiego. Urodził się więc nie w Ucha- 
niach, lecz we wsi Dzierzkowice, pod Urzędowem, w dniu 21 maja 
1817 r. Był synem Tomasza, lekarza ówczesnych legionów pol- 
skich, walezących w Hiszpanii, który w Madrycie poznawszy Hi- 
szpankę, Maryę Annę Orian, ożenił się z nią i z Hiszpanii wywiózł 
pod nasze niebo północne, gdzie, powiwszy mężowi kilkoro 
dziatek, zakończyła młodo życie. Aktu jej śmierci, jak również 
śmierci ojca Tomasza, nie udało się nam odszukać, lecz ze- 
brane przez Chmielowskiego wiadomości o wczesnem osieroceniu 
poety zgadzają się z rzeczywistością, gdyż, jak się okazuje, Ba- 
lińscy, po wyjściu z dzierżawy dóbr rządowych Dzierzkowice, 
zamieszkiwali we własnej posiadłości we wsi Jarosławcu pod 
Uchaniami, gdzie nasz poeta wychowywał się i dlatego wieś Ja- 
rosławiec uważał za swoje miejsce rodzinne, gdyż nawet pod 
najwcześniejszymi swymi utworami podpisywał się kryptonimem 
„Karol z Jarosławca.* Prawdziwe miejsce urodzenia się poety, 
wieś Dzierzkowice w lubelskiem, z powodu krótkiego tamże po- 
bytu jego rodziców, wyszło mu z pamięci, a we wsi Jarosławcu 
nasz Karol przebywał zwykle w wolnych chwilach swego żywota, 
przy bracie Antonim, który odziedziczył tę posiadłość po rodzi- 
cach i tamże umarł w 1846 r. 

Z odnalezionego szczęśliwie aktu urodzenia Karola Baliń- 
skiego dowiadujemy się szczegółów o jego stosunkach rodzin- 
nych. Ojciec, Tomasz, był lekarzem wpierw legionów polskich, 
który następnie jakąś koleją losów dostał się do służby w woj- 
skach rosyjskich i tamże, odznaczywszy się w zawodzie lekarskim, 
został ozdobiony wysokiej rangi orderem Świętego Włodzafajerza 
i zapewne, jako wysłużony lekarz wojskowy, otrzymał na początku 
swego zawodu gospodarczego dzierżawę dóbr narodowych, Dzierz- 
kowice, gdzie przebywał w latach 1817 1 1818. 

Ale daleko ważniejszem odkryciem jest pewnik, iż matką 
poety była Hiszpanka, Marya Anna Orian. Fakt ten rozjaśnia 
nam wiele ciemnych dotąd szczegółów z życia poety. Mianowicie, 
pojmujemy teraz dobrze, odziedziczony po matce Hiszpance, cha- 
rakter poety, jego namiętność w uczuciach miłosnych nawet ku 
niegodnej jego miłości narzeczonej; jego niekiedy chorobliwą sen- 
tymentalność w utworach, zwłaszcza religijnej treści; jego wreszcie 
zamiłowanie w tłómaczeniu z Kalderona i dobrą znajomość języka 
hiszpańskiego. Z życiorysu bowiem poety wiemy, że tłómaczył 
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znakomicie Kalderona dramat mityczny „Kochankowie Nieba*- - 
wiernie oddający piękności oryginału i przygotował, a nawet 
w części wydał, trylogię religijną z hiszpańskiego, z cyklu Autos 
Sacramentales, pod tytułami: „Męczeństwo Zbawiciela,* „Zaprza- 
niec“ i „Droga krzyżowa“ (Lwów, 1863 r.). 

Oto jest skromna wiązka autentycznych faktów, dotyczących 
urodzenia i młodości Karola Balińskiego, służyć mająca w przy- 
szłości ku ustaleniu życiorysu naszego poety, z którą rad dzielę 
się z czytającym naszym ogółem. 

Na zakończenie, pozwolimy sobie streścić działalność poetyc- 
ką Karola Balińskiego i stanowisko jego na parnasie narodowym, 
podług wiadomości, poczerpniętych z najznakomitszych naszych 
pisarzów dziejów literatury. 

Chmielowski w swoim życiorysie poety w Wielkiej Encyklo- 
pedyi Powszechnej Ilustrowanej tak sie wyraża o Karolu Ba- 
lińskim: 

„Jako człowiek, Baliński był wielce szlachetną, podniosłą 
postacią, wierną ukochanym ideałom: jako poeta był nawskroś 
uczuciowym lirykiem, czy wówczas, gdy wcielał w piękne słowa 
to, co przepełniało serca entuzyastycznej młodzieży, czy też, gdy 
w duchu religijnym starał się w śpiewach swoich prostotę z po- 
wagą połączyć. Nie był mistrzem słowa i wiersza, lecz władał 
niemi dzielnie.“ 

Tenże Chmielowski, oceniając poemat Balińskiego „Farys 
wieszcz,* drukowany najpierw w „Bibliotece Warszawskiej* za 
r. 1844, znajduje w tym poemacie wiele pierwszorzędnych piękno- 
ści i wzniosłości uczuć, gdyż Farys opiewa szlachetne porywy mło- 
dej duszy, co nie pragnie sławy ni oklasków, lecz uroczej ciszy, 


...Z której odgadnie, 
Ze w duszach wielki zamiar się knowa, 
Co kiedyś światu zagrzmi wszechwładnie! 


Zaś charakteryzując stanowisko poety w społeczeństwie, 
mówi: 


Nagrodą piewey, to te spojrzenia, 

('o świecą całym duszy wulkanem: 

Krótkie, milczące dloni ściśnienia, 

Z westchnieniem długo w piersi stłumianem 
I owa chmura, cieniąca czoła, 

Z której połyska miecz Archanioła! 
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smieński w swych „Portretach literackich“ wyra- 
' sympatycznie o Karolu Balińskim, jako o najszla- 
jm z ludzi, śpiewaku wielkiej idei i niezmordowanym 
dla swego społeczeństwa i tak się poetycznie o nim 


|. „Baliński swoje poezye snuł z bólów i zawodów, pragnień 
i wierzeń swego żywota, podobny w tem do niektórych liści, co 
i starte wydają woń, jakiejby bez tego zniszczenia może 
nie wydały.* (Dzieła tom III, str. 271—273.) 
_ Adam Kuliczkowski w swym „Zarysie* twierdzi, że Baliński 
 „poezyę pojmował, jako najdzielniejszą dźwignię dude narodowe- 
- go. Podnosił zatem głos, ilekroć mniemał nim służyć powszechnej 
sprawie. Pieśń jego nie wzlatała wprawdzie wysoko i nie weszła 
w zawody z orlimi wieszczów lotami, przychodziła zawsze jednak 
w porę i spełniała swoje zadanie.* 
= Wreszcie Aleksander Brückner w swem znakomitem dziele: 
„Dzieje literatury polskiej w zarysie“ (Warszawa, 1903 r., tom II, 
str. 251) pisze tak o Balinskim: 
| „Lagodnošcią i rezygnacyą chrześcijańską odbijał od innych 
namiętnych postaci twardem życiem cierpień i zawodów uczony. 
Nie tracił on nigdy pod nogami gruntu chrześcijańskiego.* 
Do koła warszawskiego literatów ówczesnych zbliżała go nie- 


ukojona tęsknota za ideałem, wysokie cele, jakie wieszczowi wy- 
tykał. 


Musi, jak ogień, sam siebie strawić, 
Rozkosze ziemskie w jeden stos zwalić 
I własną ręką ten stos podpalić! 


Szczególniej w wierszu-alegoryi „Farys-wieszcz* duch tęskno- 
tą nieba trawiony, zesłany tutaj na ciągłe boje, na ciągłych pra- 
gnień żar niezgaszony: farysów-gońców ideału zmiótł huragan, 
głucho na stepach, a w stepie życia, ach! smutniej jeszcze — wiatr 
wszystko wywiał, lecz wymodli wieszcz u Stwórcy, że jeszcze 
z ziemi 


Okrzyk szczęścia buchnie w niebiosy. 


Jeden tylko znakomity nasz krytyk literacki, Stanisław hr. 
Tarnowski, w swej „Historyi literatury polskiej* (2 wyd. 1904 r., 
tom V, str. 420) zarzuca Karolowi Balińskiemu zarozumiałość, 
mglistość i pesymistyczną sentymentalność w jego utworach, nie 
wyłączając nawet znakomitego wiersza „Farys-wieszcz,* lecz Tar- 
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nowski' zakończył swe studya na 1850 r., gdy Baliński nie był 
jeszcze znanym szerszej publiczności ze swych dzieł później- 
szych. Co do „Farysa* Balińskiego, wspomnieć się godzi, że gdy 
ten utwór ukazał się w r. 1844, najpierw w „Bibliotece Warszaw- 
skiej,* wywołał ogromny entuzyazm u ówczesnej młodzieży i dłu- 
go zachwycał ówczesnych czytelników, a i dziś jeszcze nosi w so- 
bie wiele pierwszorzędnych piękności myśli i stylu. 

Jaką jest ogólna poetycka działalność Karola Balińskiego, 
opowiada to w swych różnych życiorysach poety — D-r Piotr 
Chmielowski. Zebranie z wydań oddzielnych i rozrzuconych w ów- 
czesnych pismach zbiorowych, pojedyńczych utworów Karola Ba- 
linskiego, w zbiorowem wydaniu dzieł jego, przyniosłoby zasłu- 
żony wieniec na grobie znakomitego poety, jak o tem marzył 
szlachetny Lucyan Siemieński. 

Wiele przepięknych utworów Balińskiego kryje się w zapo- 
mnianych pismach literackich, jak np. w „Dzwonie literackim,“ 
wychodzącym około 1848 r. pod redakcyą Augusta Wilkońskiego. 
Jest tam prześliczna odezwa do braci lekarzy, w której poeta ich 
wzywa. by waleząc ze straszną chorobą społeczną, zwaną zwątpie- 
niem, starali się roztlić i rozdmuchać iskrę miłości wielkiej dla 
swego społeczeństwa : 


Bijcie w to serce, jak w łom krzemienia, 
Wszechmocnym czarem przyjaźni, miłości ; 
Niešcie im szczytne naszych wieszczów pienia. 
Mówcie o ojców cnocie i wielkości, 

Wskażcie mu drogę, co do nieba zbliża, 

Drogę najświętszą Golgoty i Krzyża! 


W zakończeniu tych notatek o Karolu Balińskim, ośmiełam 
się jeszcze przytoczyć parę własnych spostrzeżeń w tym przed- 
miocie, pragnąc, w miarę sił swoich, przyczynić się do przyszłego 
dokładnego życiorysu tego poety i jego działalności. 

Oto, w „Przeglądzie naukowym,* redagowanym przez Hipo- 
lita Skimborowicza za 1844 r., jest zamieszczony wiersz pod tytu- 
łem „Obrazek,“ podpisany przez Karola z Jarosławca, a więc nie- 
wątpliwie pióra Karola Balińskiego. Jest to opowiadanie z dzie- 
jów serca naszego poety, o niewiernej kochance, do której tęsknił 
podczas wygnania, a gdy tylko stanął wolną nogą w Warszawie, 
zaraz pobiegł do mieszkania swej bohdanki, lecz przez okno ujrzał 
ją w towarzystwie innego młodzieńca, uszczęśliwioną i śmiejącą 
się. Wtedy, odszedłszy od okna, poeta rzucił się w ramiona inne- 
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kolegi z wygnania, i opowiadanie swoje | 
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0. święta i najezystsza braterska miłości, 

"W tobie nadzieja, w tobie pociecha ludzkości, 
Bądź dla mnie nadzieją! Wspieraj moje siły, 
By znieść, co srogie losy dla mnie przeznaczyły! 


zek ten nosi datę „Grudzień 1841 r.,* lecz jest to wido- | 
tka druku. Jak wiemy bowiem, Baliński od 1838 r. do | 
przebywał na Syberyi, skąd powrócił dopiero w końcu | 
wtedy, doznawszy zawodu w miłości, mógł pisać swe 


Dla udowodnienia zaś, że Karol Baliński nie był wcale za- 
rozumiałym o swej wielkości, jak mu to poważna krytyka zarzu- 
ca, lecz, przeciwnie, skromnym i nieśmiałym, a wtedy już władał 
prostą i nader wdzięczną formą wiersza, niech posłuży przytocze- 
| nie wstępu do jego pieśni, ogłoszonych najpierw w „Bibliotece 
© Warszawskiej“ z 1857 r. 

Ę 


Wiem, że śpiew mój przeminie, 
Jak głos tletu w dolinie, 

Jak młodzieńcze marzenie, 

Jak serdeczne westchnienie. 
Wiem, że zabrzmi i skona, 

Jak ma młodość stracona, 

Jak dzisiejsze tęsknoty, 

| Jak łzy rzewne sieroty. 

| Jednak spiewač ja musze, 
Póki piersi nie skruszę, 

Póki deska grobowa 

Przed ludžmi mnie nie schowa. 
Bo od dni mych pierwiosnka 

| Łzami byla mi piosnka. 

| Gdy ból serce rozrywa, 

To mi w duszy coś śpiewa. 
Smutnaz piosnka, jak dola, 
Oj! nie moja w tem wola! 
Śpiewam ci ja w tej dobie, 
Jeno Bogu i sobie 


I tym braciom kochanym, 
Tak jak i ja stroskanym. 
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O, mój Boze! mój Panie! 
Przyjm to moje špiewanie, 
Jak przyjmujesz w košciele 
Polne kwiatki i ziele; 

Jak przyjmujesz z krzewiny 
Świergot biednej ptaszyny! 


Otóż mamy nadzieję i pewność tego, że śpiewy naszego li " 
nika mazowieckiego nie przeminą, „jak głos fletu w dolinie* i nie 
ustaną w niepamięci fali, lecz zebrane razem w zbiorze utworów 
Karola Balińskiego, krytycznie wydanym i uporządkowanym, sta- 
ną się jednym więcej ze skarbów naszej poezyi narodowej. Oby 
tylko długo na ziszczenie się tej nadziei zawistne losy, zawsze 
prześladujące naszego wdzięcznego śpiewaka, oczekiwać nie kazały. 


ROBERT PRZEGALIŃSKI. 


IT. 


Działalność naukowa D-ra Augusta Bielensteina. 


(ur 1826r. 7 1907 r) 


W chwili, gdy najpoważniejsze pisma krajowe i zagranicz- 
ne zajmują się działalnością naukową uczonego tej miary, co 
D-r August Bielenstein, sądzę, że i dla czytelników „Biblioteki“ nie 
będzie obojętną charakterystyka tej działalności. 

August Bielenstein ujrzał światło dzienne 20 lutego 1826 r. 
w Mitawie, dawnej stolicy lenniczego państewka Rzpltej polskiej 
i był synem pastora Andrzeja Bielensteina, kaznodziei przy mi- 
tawskim zborze łotewskim. Studya uniwersyteckie odbywał w Dor- 
pacie w latach 1846—1850 na fakultecie teologicznym, a w r. 1849 


http://rcin.org.pl 


= 


p://rc 


ct 


“htt 


